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Ataki lotnicze na ważne objekty^ wojskowe Moskwy.—3 0 0 .0 0 ©  
jeńców w podwójnej bitwie B£r jesn sk - WH iażwna.—BLódź podwodna 

przed Gibraltarem zatopiła kontrtorpedowlec brytyjski
Z Kwatery Głównej Fiihrera, 

15 października.
Naczelne Dowództwo Sil 

Zbrojnych podaje:
Jak podano już w komuni­

kacie nadzwyczajnym, okrą­
żone w rejonie Wiaźmy siły 
przeciwnika są już ostatecznie 
zniszczone. Również w kotle 
kolo Briańska likwidowanie 
nieprzyjaciela postępuje stale 
naprzód. Liczba jeńców, wzię­
tych w tej podwójnej bitwie 
przekracza 500.000! i jeszcze 
stale wzrasta.

Ogólna liczba wziętych od 
początku kampanii wschodniej 
jeńców już obecnie przekro­
czyła daleko cyfrę 3.000.000.

Samoloty bojowe w nocy na 
15 października atakowały 
ważne obiekty wojskowe Mo- 
ekwy, W  zakładach gospodar­
ki wojenej powstało wiele po­
żarów.

Przed Gibraltarem łódź pod­
wodna zatopiła kontrtorpedo- 
wiec brytyjski.

Słabe siły brytyjskiego lot­
nictwa ostatniej nocy przedo­
stały się na zachodnie 1 połu­
dniowe Niemcy. Na skutek 
muconych bomb kruszących 
i zapalających w różnych miej 
scowośaiaeb wyrządzono nie­
znaczne szkody. Zestrzelono 6 
samolotów brytyjskich.

BERLIN, 14. 10. (PD ). 
Pierwsze rezultaty bitw kolo 
Wiążmy i Briańska ocenia jed­
nogłośnie prasa stołeczna Rze­
szy jako potwierdzenie komu­
nikatów o rozstrzygającym 
znaczeniu tych klęsk sowiec­
kich.

Naruszyli neutral­
ność Szwajcarii
BERNO, 13 października. (PD). 

Neutralność Szwajcarii została po­
nowni© naruszona przez angielskie 
samoloty. W  związku z  tym komu­
nikuje dowództwo armii: 12 paź­

dziernika, o  godzinie 22 minut 30 
wrzucili lotnicy nieznanej narodo­
wości na Buwil w kantonie
Tliurgau bomby. Jeden dom, został 
zburzony »  3 osoby 2abite. Docho-

„Vólkischer Beobachter" pi­
sze: Liczba 350.000 dotych­
czas wziętych jeńców w kot­
łach pod Wiaźmą i Briańskiem 
wskazuje na cały ogrom no­
wych klęsk sowieckich, któ­
rych rozstrzygające znaczenie 
ze zwykłą strusią taktyką nie 
chce się w Londynie zrozu­
mieć. Tam jeszcze wciąż mówi 
się o tym, że bolszew icy Są 
„panami położenia", że dzia­
łają bardzo zręcznie i że roz­
porządzają potrzebnymi rezer­
wami, że chodzi tu żatem tyl­
ko o pewne cofnięcie się fron­
tu. Zapomina się przy tym, że 
Sowiety już przed bitwą pod 
Kijowem straciły 1,8 miliona 
jeńców I ogromny materiał 
wojenny i że Budienny na po­
łudniu w ciągu niewielu tygo­
dni Stracił dalszych prawie
800.000 jeńców.

W  ten sposób pozostaje jedy­
nie grupa^Timoszenki jeszcze 
zdolna do walki, lecz jej części 
składowe uwikłane są w nie­
ubłaganą bitwę niszczycielską, 
a dalsze armie na pomocy, w

Petersburgu, są otoczone. W  
taki sposób kampania wyraź 
nie została rozstrzygnięta.

„Deutsche Allgemeine Zei- 
tung“ dochodzi do wniosku: 
Los militarny Związku Sowiec 
kiego / lał przypieczętowa­
ny, a wszelkie próby bagateli­
zowania, próby oszukiwania 
innych i siebite, nie mogą w ni­
czym tego faktu zmienić. Mi­
litarne rozstrzygnięcie na 
Wschodzie zapadło zarówno w 
tym sensie, że Sowiety nie 
mogą własnymi siłańii zmienić 
sytuacji, jak również i w tym 
znaczeniu, że angiełsko-ame- 
rykańska pomoc w formie ja­
kiejś akcji odciążającej gdzieś 
na zachodzie, północy, czy na 
południu nie ma żadnych wi­
doków powodzenia.

„Berliner Borsenzeitung" 
stwierdza, że Anglia i zwolen­
nicy RooseveIta stali się obec­
nie znacznie skromniejsi. Nie 
mówią już więcej o uszczęśli­
wieniu świata przez demokra­
cję albo bolszewizm, nie mówią

o rozbrojeniu, zniszczeniu | 
rozczłonkowaniu Niemiec, ani 
o angielsko - amerykańskim 
nadzorze policyjnym nad 
wszystkimi narodami świata, 
ani o rozszerzeniu doktryny 
Monroe‘go na cały świat.

Zajmują się oni swoimi wła­
snymi trudnościami, jak to od 
dawna im doradzaliśmy, a w 
przerwach zaczynają już za­
łatwiać porachunki między so­
bą. Przytym, jak donosi Asso­
ciated Press, „wszyscy brytyj­
scy znawcy wojskowi" przy­
szli do przekonania, że angiel- 
sko-amerykańska pomoc dia 
Sowietów przyjdzie za późno. 
Dalsze koszta już się nie opła­
cają. Gazeta kończy artykuł 
w ten sposób: „Ale zdaje się, 
że podobne rozważania zjawia­
ją się również w Ameryce w 
odniesieniu do Anglii. W  pra­
sie amerykańskiej wysuwane 
jest pytanie, co właściwie o 
sięgnięto przy pomocy miliar­
dów, wydanych na pomoc dla 
Anglii i cóż uczyniła Anglia 
wzamian".

Kiedy nastąpi pokój
RZYM, 14 października (PD). Niemieckie stanowisko wo- 

fbńe rozszerzanych przez propagandę angielską pogłosek o 
rzekomej niemieckiej ofensywie pokojowej, jak pisze dyplo­
matyczny współpracownik Agencji Stefani, zostało bez zastrze­
żeń poparte przez cały naród włoski, który ma jasny pogląd 
na flnglję.

Naród włoski szczególnie odczuł na sobie skutki bry­
tyjskich intryg i jest przekonany, że nie może być ani po­
koju, ani stabilizacji stosunków w Europie bez zupełnego 
usunięcia Angli z politycznego i gospodarczego życia konty­
nentu. Italia zgadza się, jak się wyrażają w rzymskich kołach 
politycznych, całkowicie z oświadczeniem niemieckim, według 
którego konflikt między mocarstwami Osi a Anglią może być 
rozwiązany tylko militarnie. Tylko po zupełnym pokonaniu 
Wielkiej Brytanii i po uwolnieniu narodu angielskiego od 
kliki, która go doprowadziła do katastrofy, będzie można 
mówić o pokoju.

Niemcy i Italja mają obowiązek wobec swoich narodów 
i wobec narodów europejskiego kontynentu, niedopuścić do 
nowych wojen. Cel ten będzie można osiągnąć dopiero 
wtedy, gdy Anglicy nie będą mieli wpływów w Europie, a wiąc 
po ich ostatecznej i całkowitej klęsce.
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Jeden człowiek
decyduje o losach Europy
PARYŻ, 14 października. i wiekiem, który działa w peł-

(PD ). „Jeden jedyny człowiek 
zadecyduje ostatecznie o lo­
sach Europy, a tym samym 
i Francji" oświadcza Marcel 
Deat w „Oeuvre“, Tym czło-

Lżenie W toku.

Uratowano uniwersytet
HELSINKI, 13. 10. (Spez. Nor<ł), 

W edług komunikatu z Petroskoi,
Sowiety zamierzały przed swoim 
<>dwrotem wysadzić w  powietrze ea 

ły  budynek uniwersytecki w stolicy 

Wschodniej Karelii. N ie zdołali 
Jednak swego zamiaru wykonać. W  
ścianach budynku znaleziono duże 
h°Sci materiałów wybuchowych. 
Dzięki szybkiemu zajęciu miasta 
U<3«ło  się uniwersytet uratować.

BOSTON, 14 października. (PD). 

P rzy  omawianiu możliwości udzie­
lenia pomocy Związkowi Sowiec­
kiemu przez Anglię, komentator 
rozgłośni bostońskiej dochodzi do 
wniosku, że skuteczne poparcie 
Rosjii jest m ożliwe jedynie wtedy, 
jeśli Ameryka zagwarantuje wschodi 
nią granicę rosyjską.

Sądzi, że niemożliwą jest rze­

czą pomóc Związkowi Sowieckie­

mu jedynie przez w ojskow y 

dostawy, albowiem potrzeba zbyt. 
w iele czasu, by przy ich pomocy za 
pobiec obecnemu kryzysowi. Jako 
teren inw azji na kontynent, powie­
dział, zdaje się wchodzić w  rachubę 
Norwegia, Francja oraz ffatia.

Inwazja do Norwegii wymagałaby 
jednak ogromnej ilości tonażu oraz 
koniecznej do tego osłony. Obecnie 

brak jednego i drugiego. Atak na 
Francję wymagałby potężnej armii 

inwazyjnej. Taka armia teraz nie 
istnieje. Ponadto Niemcy mają tam 
dostateczną ilość dywizyj, by napa­
dające wojska odepchnąć. Inwazji 
n* Italię stoi na przeszkodzie oko­
liczność, że Anglia nie panuje do* 
statecznie w  powietrzu na Morzu 
Śródziemnym. Oprócz tego Italia ma 
dość sił do odparcia ataku. Pozo­
staje rozpoczęcie działań wojennych 
armii brytyjskiej na Kaukazie. Jed­
nak i tu trzeba mieć na uwadze, że

liczba wojsk angielskich jest ogra. 

niczona. Dochodzą do tego trudnoś­

ci przy transporcie wojsk i mato. 
riału. W obec powyższego uważa 
korespondent za szczególnie ważne 
odciążenie przez dalekowschodnią 
armię rosyjską, co, jak powiada 
skierowuje sprawę z płaszczyzny 
wojskowej na dyplomatyczną.

Gdyby Stany Zjednoczone, wyjaś­

nia, mogły zagwarantować albo też 
zagwarantowały wschodnie granice 

Rosji, angielska opinia publiczna 

napewno by s!ę z tym zgodziła. Tak­

że i opinia publiczna Stanów Zjed­
noczonych nie miałaby nic przeciw­
ko temu, Ły armia Stanów Zjedno­
czonych obsadziła te punkty, które 
im są potrzebne do własnej obro­
ny. Jako jeden ze środków' prowa-

V e f o  J s p o n
TOKIO, 14.10. (PD ). W  związku z transportami ze Sta­

nów Zjednoczonych do Władywostoku minister spraw za­
granicznych Toyoda, jak podaje „Kokumin Shimbun", zwró 
cii uwagę Związku Sowieckiego i Stanów Zjednoczonych na 
następujące okoliczności: 1) Transporty materiałów ze Sta­
nów Zjednoczonych drogą przez Tsugaru i Cuszimę na­
leży uważać za transporty jadące przez wody japońskie; 
2) Japonia jako partner Paktu Trzech nie może przejść do 
porządku dziennego nad takim postępowaniem. Dostawy Sta­
nów Zjednoczonych dia dalekowschodniej armii sowieckiej 
mogłyby być wykorzy stane przeciwko Japonii

dzących do tego można by uważać 

gwarantowanie wschodnich granic 
rosyjskich. Można by zorganizować 
bazy ua Pacyfiku i  w  Syberii, n. p. 
naprzeciw Władywostoku.

Wobec tego, ie  Anglia * braku 
sił nie mogłaby brać udziału przy 
tworzeniu takich baz, byłoby pożą­
dane urządzenie szeregu baz, które 
by trzymały w  szachu Japonię. Jest 

wątpliwe, czy Japonia miałaby od­
wagę usadowić się w  Syberii, gdyby 
znajdowały się tam bazy amerykań­
skie. Morską flotę amerykańską 
mogłaby tam zastąpić flota powie­
trzna. Na koniec komentator wyra­
ża zdanie, ie  należy dążyć do pogłę 
bienia przekonania opinii publicz­
nej, która jest raczej za wojną t  Ja­
ponią, niż z Niemcami. Albowiem 
takie podejście byłoby korzystne dla 
amerykańskiej polityki na odcinku 

organizowania bat.

nej świadomości swojej misji 
dziejowej jest Adolf Hitler. 
Mógłby on, pisze Deat dalej, 
upojony zwycięstwem uważać 
Europę za obszar życiowy 
drugiej klasy, który by się po 
prostu musiał celom gospodar­
ki niemieckiej podporządko­
wać. Zamiast tego, nie tylko 
ie nie dał zwyciężonym od­
czuć ciężaru żelaznej pięści 
zwycięscy, lecz przeciwnie 
sens wojny zmienił i rozsze­
rzył. Wojsko niemieckie jest 
nie tylko przeciwstawiającą 
się siłą wojenną, lecz również 
instrumentom politycznych, 
przekonań, socjalnego pokoju 
i misji rewolucyjnej. Dzisiaj 
walczą niemieccy żołnierze nie 
tylko za siebie, lecz i za całą 
Europę. Bitwa na wschodzie, 
która się zbliża ku swemu koń­
cowi, kończy Deat, zade­
cyduje na przeciąg setek lat 
o jedności Europy oraz o no­
wej kontynentalnej cywilizacji.

Lotniskowiec bry­
tyjski w Filadelfii

N O W Y JORK, 14. 10. (PD ). Jak 
donosi Associated Press, brytyjski 
lotniskowie« „FurTous" w celu do­

konania remontu cawiuął (1# Fila­
delfii.
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NO W Y JORK, 14, 10. (PD ), z  Szan- inwazji na kontynent przez Kanał, lo

Wszystkie rezerwy
r*ucili bolszewicy do walki

BERLIN, 14 października: (P. D.) Na wszystkich od- 
«feimh frontu P°mi<?dzy jeziorem Ilmen I morzem Azow- 

J 200” 1 bolszewicy przeciwko atakującym Niemcom 
zystkle będące w ich dyspozycji rezerwy. 

wania ^̂ DNB ze źródeł wojskowych donosi, podczas posu- 
In «,Ł?* naprzód natknęli się żołnierze niemieccy w wie- 
robotn i  frontu na pośpiesznie sprowadzone kolumny 
dów ors* bataliony budowlane, formacje obrony zakła- 
ly garnizonoed°StateCZnie wyszk0,0I,e 1 uzbrojone oddzla-

tek r«rKSifCz?no duźą Kość oddziałów sformowanych z resz- 
rozbitych oddziałów olechoty, artylerii 1 czołgów.

ghaju podaje von W legand do „New- 
York Journal Am erican"; Zbliża się 
klęska bolszewizmu. Związek Sowie­
cki, a wraz z nim komunizm —  zo­
stały w przeciągu 3 miesięcy pobite. 
„Za  późno" musiałby brzmieć napis 
na drzwiach sali obrad w  Kremlu, 

gdzie odbywała się pluiokraiyczno-

kapitalistyczno-komunlstyczna kon.
ferencja, poświęcona ratowaniu So­
wietów. Anglia pojmuje, i e  traei 
ostatniego sprzymierzeńca na euro. 
pejskim kontynencie. Blokada an­
gielska okazała się dotychczas tylko 
Iluzją. N ie wiadomo ■ jakich przy­
czyn Anglia opuszczała każdą okazję, 
łącznie *  tą największą, gdy H itler 
zajęty był Związkiem Sowieckim.

Von Wicgand podkreśla dalej, ie  

wojska brytyjskie nie poruszyły się 
nawet w  Egipcie 1 i e  Anglia nte w- 
czyniła żadnej próby Inwazji. Jeśli 
jednak Anglia nie może ryzykować

daleko cTężej będzie dla Ameryki, 
dokonać inwazji przez Atlantyk.

N O W Y  JORK, 13.10. (PD ).
Niedzielna prasa nowojorska 
jest odzwierciedleniem wraże­
nia, jakie wywarło na społe­

czeństwie Stanów Zjednoczo­
nych potężne zwycięstwo nie­
mieckich Sił Zbrojnych na 
Wschodzie.

„Nev York Herald Tribu- 
ne“ pisze pod głównym tytu­
łem: „Moskwa ewakuuje ko-

Churchill uchyla się 
od wyjaśnień

AMSTERDAM, 14. 10. (PD ). Jak 
podaje londyńska służba iuformaeyj- 

t, Churchill odm ówił udzielenia 
Izbie Gmin wyjaśnień o eytuaejl na 
fron d ę  wschodnim. Churchill sądził, 
źe należy to  zapewne pozostawić so- 
wtecklemn naczelnemu dowództwu, 
które prowadzi tę „w ielką Mtwę“ . 

Nie odważył się wśród obecnych oko­

liczności dorzucić coś do komunika.

tów sowieckiego naczelnego dowódz­
twa. Na zapytanie SbinwelTa czy 
premier orientuje się w  tym, że w 
całym kraju są znaczne niepokoje, 

premier dał wymijającą odpowiedź, 

bowiem w  obecnej chwili dyskuto­

wać na ten temat ani publicznie, ani 

na tajnym posiedzeniu nie jest wska­

zane.

biety i dzieci, podczas gdy woj 
ska niemieckie stale naciskają 
na obrońców". „New York Ti 
mes" zatytułował swoje donie 
sienią z  placu boju: „Niemcy 
spychają potężnymi uderzenia 
mi Sowiety ku Moskwie".

Nawet komunikaty agencji 
z Moskwy otwarcie potwier­
dzają poważne położenie So­
wietów i na naczelnym miej 
scu podają wołanie bolszewic 
kiej gazety „Krasnaja Zwiez- 
da" o natychmiastową angiel­
ską akcję odciążającą. Podkre 
śla się dalej przyznanie się Mo 
skwy do odwrotu na całym 
froncie, oraz podają najnow­
sze niemieckie doniesienia o 
zwycięstwie- „New7 York En- 
quirer‘‘ mówi o panice wr M o­
skwie.
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W  jak lekkomyślny I obojętny, a 
u w e t  zbrodniczy sposób sowieccy 
potentaci marnują bogactwo surow 
ców Związku Sowieckiego, przeko­

nałem się podczas swoich inspekcyj 
robót leśnych w  1928— 31 r.

Tysiąca zesłanych chłopów było 
zatrudnionych przy robieniu wiel­
kich mas pokładów kolejowych. Ku 

najwyższemu zdumieniu stwierdzi 
łem, że 12 cm. pokłady ciosano sie­
kierami z kloców dwumetrowej dłu 
gości, grubych na 30 i więcej cm. 
W  ten sposób dosłownie 50— 60 każ 
dego kloca szło na „drzazgi".

Zwróciłem uwagę, że przecie by 
Joby znacznie dogodniej każdy kloc 
przepiłować na dwie części, a potem 
siekierą trochę ociosać, by uzyskać 
potrzebną gładką płaszczyznę

W  oupowied/i na to pokazano mi 
techniczną instrukcję, w której 
centralny zarząd gospodarki drzew 
ncj dosłownie polecał „c iosać" po­
kłady jedynie przy pomocy siekiery 
lub loporu.

Jeśli zważyć, że w Związku Sowie 
ckim już w  1923 r. wyrabiano rocz­
nie przeciętnie 25— 30 milionów, a 
później około 50 milionów sztuk 
pokładów, można sobie wyobrazić, 
jakie masy cennego drzewa bezmy 
łln ie zmarnowano z biegiem czasu.

Ale i w innych dziedzinach gospo 
darki leśnej panowała podobna gos 
podarka rabunkowa.

W  ciągu kilku lat wycięto olbrzy­
mie, cenne przestrzenie leśne. Pod­
czas gdy w latach 1923/24 jeszcze 
można było większą część potrzebne 
go drzewa —  około 40 m ilionów mtr. 
sześć. —  wywieść z obszarów leś­
nych, odległych od najbliższego 
miejsca ładunku o 1— 3 kim., to w 
1929/30 r. trzeba było drzewo dosta 
■wiać już z odległości 15 kim.

Było prawie niemożliwe wejść do 

„obrabianych" lasów po skończe­
niu zimowych robót. Wszędzie była 
chaotyczna p:ątanina pni. Prawie 
trzy czwarte ściętego lasu pozosta­
wiono na ziemi, albowiem .pnie nie 
m iały dostatecznej grubości. Niewy 
korzystane masy drzewa trzeba było 
później palić, by lasy „oczyścić". 
Spowodowało to olbrzymie pożary 
leśne, które zniszczyły m iliony met 
rów  sześciennych wartościowego, 
■wysokopiennego lasu, przedstawia­
jącego duży majątek narodowy.

Zapotrzebowani* na rok gospo­
darczy 1931 wynosiło 250 m ilionów 

metrów sześć. Jeśli doliczyć do tego 
drzewo zmarnowane, można powie 
dzieć, że w rzeczywistości ścięto 
ponad 500 milionów metrów sześć, 
drzewa. Innymi stówy: wobec tego, 
że wydajność hektara lasu rosyj­
skiego wynosi przeciętnie około 300 
metrów sześć, drzewa użytkowego, 
przy wyciągu wzgl. dostarczeniu 250

milonów metrów sześciennych, pow 
stało w  ciągu roku ponad 1,5 milio 
na hektarów golizn leśnych.

W prawdzie podaje się, że Związek 
Sowiecki posiada ponad 500 m ilio­
nów hektarów lasu. A le nie należy 

zapominać, że w tym są obszary 
bagienne, lasy' stepowe, tajga, zaro­
śla' itp. Faktycznie można liczyć na i 
jakie 50 m ilionów hektarów użyt- 
kownych obszarów leśnych. (W  Fin 
landii 9 milionów, w  Niemczech 12 
m ilionów). Często lasy są tak niedo 
godnie położone, że praktycznie bio 
rąc, conajraniej połowa nie może 
być wykorzystana. I tak np. stare 
drzewostany bukowe w górach kau 
kazkich nie mogą być ze względu 
na trudności terenowe spuszczone z 
gór, gdyż po drodze uległyby takie 
mu zniszczeniu, ie  dla obróbki w 
przemyśle nie przedstawiały by żad 
nej wartości.

Niemiłosierne trzebienie lasów 
Związku Sowieckiego przybrało ta­
kie rozmiary, że w ciągu pięciu lat 
zabraknie surowca dla obsłużenia 
wszystkich wielkich zakładów prze 
mysłowych, obrabiających drzewo.

Dochodzi do tego jeszcze inna 
rzecz. Wskutek wytrzebienia lasów, 
wszędzie na obszarze Związku wy 
stępują katastrofalne powodzie ja­
ko konieczne zjaw isko związane z 
trzebieniem lasów.

Dawniej brzegi rzek porośnięte 
były lasera. Olbrzymie przestrzenie 
leśne wchłaniały jak gąbka łupnie 
jąca na wiosnę śniegi, które póź­
niej ściekały powoli, jakby z natu 
rai nego rezerwuaru wodnego, setka

mi strumyczków do rzek, względnie 
parowały.

Obecnie jednak masy wód *  top 
niejących śniegów gwałtownie na­
pełniają strumienie i rzeki, które 
momentalnie występują z brzegów, 
zalewając ogołocone brzegi i padmy 
wająe je. Zamulona woda zalewa 
leżące nad dolnym brzegiem rz^ki 
w ielkie przestrzenie pól urodzaj­
nych i niszczy podczas gwałtow­
nych powodzi to, co ludzki wysiłek 
1 praca stworzyły w  ciągu długich 
lat.

W szelkie prófby powstrzymania te 
go samobójstwa gospodarczego, te 
go zbrodniczego niszczenia bogact­
wa narodowego, były bezskuteczne. 
Wszystkich, którzy ostrzegali, uwa 
żano za uciążliwych wścibskich i 
szybko ich usuwano.

Podczas gdy z jednej strony pro 
wadzono w  rosyjskich lasach rabun 
kową gospodarkę, zgodnie z zasadą 
„po mnie nłoże być potop", z dru­
giej strony wykorzystywano więk­
szą część zdobytego w ten sposób 
drzewa nie dla celów produkcyjnej 
gospodarki w  kraju albo w  normal 
nych rozmiarach dla celów eksporto 
wych lecz rzucono je na rynki świa 
towe, dla prowadzeni^ wojny gospo 
darczej w  celu przeforsowania re­
wolucji światowej.

Istotnym celem sowieckiego dum 
pingu drzewnego był nie zysk dewi 
zowy, lecz wojna gospodarcza.

Pomimo, źe przezorni sowieccy 
politycy w  zakresie spraw gospodar 
czych, obeznani z rynkiem świato 
wym, jak Rozengole, Syrcow, Ry­

ków  i inni, bronili aię przeciwko ja
kimkolwiek próbom dumpingu i na 
mawiali do opamiętania, Stalin nie 
odstąpił od swojego hasła: „Dum­
ping za wszelką cenę". Przeciwnicy 
tego manewru wskazywali na pod­

stawie obfitego materiału dowodowe 
go, że Związek Sowiecki już w la­
tach 1626— 1928 przez podobne me 
lody dumpingowe poniósł idące w 
miliony straty. Nic nie pomogło. 
Zostali usunięci.

W  1926/27, pomimo umów o po­
dziale rynków i wysokości cen z 
konkurującymi państwami, które 
eksportują drzewo, a mianowicie 
Finlandią, Szwecją I Norwegią. Zwią 
zek Sowiecki zaoferował na rynku 
angielskim i holenderskim olbrzy­
m ie ilości k loców  i drzewa przetar­
tego.

Skutek tej szaleńczej polityki 
gospodarczej był taki, że w  ciągu 
kilku dni ceny drzewa na rynkach 

światowych spadły do 60 proc. do­
tychczasowych cen.

„O perację" tę zarządziło politbiu 
ro na osobiste polecenie Stalina, 
któremu chodziło przede wszystkim 
o to, by znienawidzona „b ia ła " Fin­
landia, eksportująca głównie drze­
wo, znalazła się w  trudnościach ma 
terialnych i miała kłopoty wewnęfrz 
no-polilyczne. 1 rzeczywiście. Fin­
landia poniosła straty milionowe, 
które spowodowały poważne zach 
wianie się państwowego budżetu. 
Cały szereg przedsiębiorstw przemy 
słu drzewnego został unieruchomio­
ny.

Liczne firm y eksportujące drzewo J

zbankrutowały, świat bowiem łapał 
„tanie drzewo rosyjskie". Nadto w 
państwach skandynawskich wśród 
robotników 5 pracowników przemy 
słu drzewnego powstało bezrobocie.

Stalin wtedy wyraźnie podkreś­
lił, że dumping powinien zwiększyć 
ilość bezrobotnych w  Finlandii, 
Szwecji, Norwegii i Kanadzie, a 
przez to wzmocnić zamierający ruch 
rewolucyjny.

Nadto zamierzano w  ten sposób 
unaocznić tym państwom, co je  cze 
ka, jeśli w  swojej polityce zagrani, 
cznej nie będą zwracały uwagi na 
życzenia Związku Sowieckiego.

Stalin odawna traktował handel 
zagraniczny Związku jako środek 
do realizowania zagranicznych ce­
lów  politycznych.

Powtórzenie zakreślonego na ol­
brzymią skalę dumpingu w  1930 r. 
miało inne powody niż dumping w 
1926/27 r. Związek Sowiecki miał 

wielkie zobowiązania wobec zagra­
nicy, dostarczającej maszyn w ra­
mach pierwszj pięciolatki. Zobowią 
zań tych trzeba było za wszelką ce 
nę dotrzymać, jeśli finansowanie 

dalszych dostaw miało być zrealizo 
wane.

Dochody, przewidziane w  budże 
cie sowieckim za sprzedaż zagrani­
cę ogromnych ilości zboża, okazały 
się fikcją. Zupełnie zawiódł sektor 
gospodarki rolnej, i to wskutek nie 
szczęsnej kolektywizacji chłopów. 
Pomimo _ zastosowanego terroru (  
środków przymusowych nie można 
było zebrać nawet połowy sprzedane 
go zagranicy zboża.

Na wschód od Smoleńska naprzód
# * o tf€ ? ż ir» e  s f t u ś t i S  m i e r r a S o c f a i & B g o  m t t s l t n a

*) Dumping (ang.) —  sprzedaż to 
warów na rynku zagranicznym po 
cenach niższych niż na krajowym, 
często poniżej kosztów własnych. 
D. jest wywołany przede wszystkim 
dla podtrzymania ceny krajowej o- 
raz walką konkurencyjną z produk 
cją zagraniczną.

(PKJ W  październiku. Podobnie 

jak podczas niezapomnianych dni 
czerwcowych tego roku, kładą się 
znowu gęste kłęby żółtej kurzawy 
nad drogami ofensywy niemieckich 
wojsk na wschodzie. Potężna bitwa 
jesienna, rozpoczęta 2 października, 
o  której sam W ódz Niem iec podczas 
otwarcia akcji pomocy zim owej ea. 
łemu narodowi niemieckiemu ob­
wieścił, odbywa słę przy tak sprzy­
jającej dla ofensywy pogodzie, że 
piękniejszej sobie żołnierz I  życzyć 

nie może.
Warunki atmosferyczne mają 

znaczny wpływ na działania wojenne 
wojsk zmotoryzowanych na Wscho­
dzie, lecz ani niemieckie dyw izje 
pancerne, ani kolumny posiłkowe, 
a już najmniej niemieckie palki ple. 
cboty nic są tak znowu wrażliwe, że­
by deszcze mogły przeszkodzić Im w 
marszu naprzód. Mimo długotrwa­

łych deszczów 1 zupełnie rozmokłych 1 
dróg, potrafiliśmy już odnosić z.wy- | 

clęsłwa w  olbrzymich bitwach okrą- 1 
źającyeh. Oczywiście, że szybsze ; 

tam po jest wtedy, gdy drogi są su­
che, jak to jest obecnie w rejonie 
operacyjnym na wschód od Smoleń­
ska. 1

Chorągwie kurzawy, łączące się 
z pyłem niezliczonych wybuchów w  
charakterystyczną dla kampanii 
wschodniej „chmur wojny',, ścielą 
się znowu nad polem bitwy. Brudna 
żółta warstwa pyłu pokrywa twarze 
1 mundury wszystkich żołnierzy. Ale 
skoro tylko ciepły w iatr jesienny 
zw ieje precz chmarę wojny, uśmie­
cha się nad nami jasnoniebieskie 
niebo, opromienione sprzyjającym 
nam słońcem. Jest to słońce zwy­
cięstwa —  o tym jest przekonany 
każdy żołnierz niemiecki który po 
tygodniach twardego oczekiwania 
I walk obronnych mógł znowu zaa­
takować, Przywykłszy do współpra­
cy z dywizjam i pancernymi, która

właśnie w kampanii wschodniej sta­
ła się wzorową, wdarła się niemiec­
ka piechota już w pierwszym dniu 
bitwy jesiennej w  nieprzyjacielskie 
stanowiska, które z  myślą o  zimie 

| bolszewicy silnie rozbudowali.
Podobnie jak 22 czerwca, gdyśmy 

wypadli z suwalskiego zakrętka, by 
zamknąć pierwszy wielki kocioł ko­
ło Białegostoku, zaskoczenie udało 
się całkowicie. Bez wielkiego przy­
gotowania artyleryjskiego czołgi 
przełamały nagle o  godzinie 6 rano 
nieprzyjacielskie linie. Silne oddzia­
ły piechoty działały w  dru­
gim dniu ataku ja ż  w  w ol­
nej przestrzeni podczas gdy rzucone 
daleko wprzód siły paneerne, w spo-

Niszczenie pomników kultury
BERLIN, 13 października. (PD). I 

DNB komunikuje ze źródeł wojsko­

wych: Podczas rozproszonych nalo­
tów brytyjskich na terytorium Rze­
szy w  nocy na 13 października bom­
bardowano Rothenburg, jedno z naj 
starszych miast niemieckich.

Rothenburg nie posiada żadnych 
ważnych zakładów wojskowych ani

gospodarczych to też należy uważać 
że przy atakach na to miasto cho­
dziło widocznie o planowe niszcze­
nie pomników kultury. Tak samo 
jak uprzednio podczas bombardowa 

nie niemieckich kościołów oraz 
urządzeń kulturalnych wyszukali 

sobie obecnie lotnicy brytyjscy cel, 
który mogli bezkarnie atakować.

I sób planowy wykańczały okrążenie 
potężnych mas bolszewickich wojsk 
środkowy eh.

Jeśli i  udało się bolszewikom w 
ostatnim czasie wysłać nad linie nie­
m ieckie parę samolotów, które nie 

! zostały natychmiast zestrzelone, roz­
głaszali oni na cały świat, te  mimo 
swoich ogromnych strat w  totuict- 

! wie posiadają oni przecież przewagę 
w  powietrzu,

Tyczasein lotnictwo niemieckie w 

ostatnich dniach przed ofensywą je­
sienną celowo zachowało wstrzemię­
źliwość j  pokazało znów swoją moc 
dopiero wtedy, gdy wojska ruszyły 
do atakn.

Nowy duch wstępuje zawsze w 
piechotę, gdy gęste eskadry „Stu- 
knsów", otoczone gromadami szyb­
kich myśliwców pędzą z szumem po 
błękitnym niebie w kierunku nie­

przyjaciela.
Bardziej przekonywującego obra­

zu niemieckiego panowania w  po­
wietrzu, jak w tej jesiennej ofensy­
wie na wschodzie, nie widzieliśmy 

nigdy.
Korespondent wojennny 

Dr. F rilz  Mcske.
(„Der An griff" Nr. 244).

Zdaniem Stalina i jego politbiura 
było tylko jedno wyjście: wielki u- 
bytek waluty za zboże zrekompen­
sować podwójnymi dochodami za 
drzewo. Rzucono wtedy masom nie 
bezpieczna hasło KaganowLz;! o 
„pożyczce leśnej".

Pomimo protestów fachowców icś 
nych, krajowych i zagranicznych, 
rozpoczął się niewidziany dołąd w t 
ręb lasów. Osobiście dobrani przez 
Stalina rabusie leśni typu Bergawi 
nowa i Fiiszmana pilnowali, by nie 
widziane dotąd masy drzewa z pół­
nocnej Rosji, Kardii, Syberii i Dale 
kiego Wschodu by'y transportowa 
ne na brzegi rzek i koleje przez set 
ki tysięcy wywłaszczonych chłopów 
oraz ich tod zin . Ztamtąć szły zagra 

nicę.
Rozległe kompleksy lasów zostały 

niemiłosiernie wytrzebione. Jakie 
rozm iary przyjęły te cięcia, wynika 
między innymi z wydanej 1936 r. 

„Ustawy o ochronie wód ZSR R ", 
która przewiduje ochronę obsza­
rów nad wielkim i rzekami w euro 

pejskiej części Związku Sowieck:e- 
go (W ołga, Dniepr, Don i Dźwina 
Północna) oraz ich dopływ?mi. Na 
tych obszarach cięcie lasów jest 
albo zupełnie zabronione, albo też 
ograniczone do rocznego przyrostu 
drzew.

Teraz, kiedy już było za późno, 
i nic nie można było odrobić, Kreml 
się zdecydował wstrzymać rabunko­
wą gospodarkę leśną. Ustawa wyłą­
czyła okrągło 54 proc. obszarów leś­
nych z kompetencji komisariatu 

przemysłu drzewnego i oddała je w 
ręce gospodarki roinej względnie 

specjalnego zarządu.

W  związku z  tym trzeba było 
przenieść przemysł tartaczny Zwiąż 
ku Sowieckiego z wyniszczonych o- 
kolic na inne niewykorzystane tere 
ny leśne na północnym wschodzie,
na Syberii i no Dalekim Wschodzie. 
Kreml był zdania, że w ten sposób 
przynajmniej częściowo wyrówna 
bardzo poważny deficyt drzewny. 
Albowiem Już w 1937 r. plan roczny 
w zakresie przetartego drzewa mu­
siał być ustalony na 39 m ilionów 
metrów sześć., choć zdolność prze­
twórcza sowieckich tartaków wy­
nosi 75 milionów mtr. sześć.

Jakie są skutki tej katastrofalnej 
polityki Kremlu na polu gospodarki 

leśnej wynika także z tego, ie  w 

1937 r. trzeba było dostarczyć z Sy 
berii ponad 4 i pól miliona, metrów 
sześciennych okrąglaków dla prze­
mysłu tartacznego w europejskiej 
części Związku. Znaczy to, te koszt 

transportu jednego wagonu kloców 
zwiększył się w ten sposób o 100 
rubli, t. zn. dwukrotnie więcej, niż 
wynosi cena nabywcza kloców na 

miejscu. Nadto przewiduje się, ie  
do końca trzeciej pięciolatki (1938—  
1942) Syberia ma dostarczyć poło­
wę ogólnej produkcji tartego drze­

wa, podczas gdy w 1929— 30 pokry 
wala zaledwie 8 proc., a później 23 
proc. ogólnego zapotrzebowania Zw. 

Sowieckiego.
Taki jest skutek słynnego hasła 

Kaganowicza o  „pożyczce leśnej .

Ś w ia t ło  w  m r o K u
„Voelkischor Beobachter1* za­

mieszcza następującą koresponden­
cję swego sprawozdawcy wojennego, 

dr. Seiberfa.

(PK ). Nareszcie świta. Gdy się 
wczoraj ściemniło mieliśmy tylko 2 
kilometry do Forostowicz. Las za 
Kostobobrem zrobi! jednak swoje. 

W  ciągu jednej, nie, dwuch godzin, 
czyniły kolumny nadludzkie wysiłki 
by g °  przezwyciężyć, lecz wreszcie 
zrezygnowały. Spędziliśmy noc wci­
śnięci pomiędzy tank i olbrzymi sa­
mochód ciężarowy, zaś po prawej 
i lewej stronie znajdowały się gru­

be pnie drzew, pod nami gęste błoto, 
nad nami dach z liści.

Obecnie posuwamy się wolno na­
przód. Po obu stronach drogi widać 

posterunki polowe pilnujące zarośli.

Młody porucznik udziela nam infor­

m acji: „W  lesie znajduje się jeszcze 
2000 do 3000 bolszewików, są to 
części X-tej dywizji kawaleryjskiej; 
niedawno próbowali przerwać się 
na wschód przez drogę.' Mieliśmy 
paru rannych*'.

I W  chwilę potem przyprowadzono 
z lasu trzech jeńców.

W ykorzystałem  przymusowy po­
stój (wóz m ój musiano wyciągać z 
Jakiejś jamy) i przeprowadziłem 

pierwsze przesłuchanie. Ujęci wyglą­
dają stosunkowo dobrze gdy się ich 
porówna z tysiącami ich towarzyszy, 
których ipotykaliśmy w  ciągu na­
szej podróży. Są dobrze zbudowani, 
porządnie umundurowani, dwaj z 

nich sprawiają wrażenie inteligen­
tów.

„Skąd jesteście?" „O t kuda, w y 2".

j Wszyscy trzej patrzą zdumieni na 

mnie i nic nie odpowiadają, 

j W idocznie niespodziewali się tego, 
że pierwszy napotkany oficer nie- 

1 miecki przemówi dó nich ich języ- 
j kiem. Na powtórzone pytanie naj- 

! młodszy z  nich drżąc odpowiada: 
„Z  lasu -— byliśmy na posterunku, 

tu, koło drogi i w  nocy zbłądziliś­
my".

Przyjm uję to z niedowierzaniem, 

więc drugi jeniec śpieszy wyjaśnić: 
„W czora j kazał komisarz znowu 

I dwóch naszych ludzi rozstrzelać za 
to, że się spóźnili z  kartofli aa brze­

gu lasu".

„Dlaczego nie bierzecie kartofli 
poprostu z najbliższej wioski?".

„Nam  nie wolno chodzić do wio­
sek".

Moje udane niedowierzanie ma 
jedynie na celu sprowokowanie tych , 
trzech do mówienia. Dopiąłem tego. j

Zagadali naraz wszyscy jeden przez 
drugiego. „N ie, niel Nam nie wolno 
wogóie rozmawiać z wieśniakami. 

Jeżeli trzeba ze wsi przynieść wodę 
ze studni lub coś innego, komisarz 
lub Jeden z oficerów idzie razem i 
odpędza od nas baby wiejskie. Kto 
rozmawia z cywilami ten zostaje u- 
karany".

„A  niemców się nie boicie?"

Trzy  twarze, które się już nieco 
wypogodziły, mają znowu wyraz 

przestrachu. T rw a  to pewien ezas, 
nim wreszcie jeden z nich decyduje 
się przemówić: „Jedna z wieśnia­
czek nam powiedziała, ie  widziała 
wieln jeńców rosyjskich, którym fa­
szyści nic nie zrob ili" —  „W ięc  by­
liście w  wiosce "  —  „N ie, spotkaliś­
m y ją w  losie gdzie szukała tw o je j 
żwinki, któro uciekła" —  „Tak, i 

■wówczas pomyśleliście że może 
Niemcy nie są tacy źli jak wam wa­
si komisarze opowiadali"—

J  I  rozstrzelani zostalibyśmy i

I tak" dodaje najmłodszy łapiąc gwał­

townie powietrze.

Po tem słowa płyną jak lawina: 
„Komisarze, te swołocze, oszukali 
nas! Chcemy zostać n Niemców! 
Zrobimy wszystko, czego zećhceriel 
Dajcie nam pracę Nie chcemy tu 
nigdy powrócić! Weźcie nas ze so­
bą towarzyszu naczelniku I".

Śmieję się ze zwrotu „Tow arzy­
szu naczelniku" wobec czego roz­

mówca mój poprawia się gorliw ie 
na tenin Naczalnik" t. j. „O -

byw naczelniku".

Czy to są źli lndziel Chyba nie. 
Są tytko ofiarami systemu, który w 

ciągu 25 lat robił wszystko co było 
w  jego mocy by zniszczyć normalne 
ludzkie i wyplenić uczucia
koleż ‘ć ' e

Sio razy widzieliśmy to samo.

W  ciągu pierwszego kwadransa

f po wzięciu do niewoli, lub też zaję- 
■ ciu jakiejś miejscowości, oczekuje 

przerażony chłop lub wieśniaczka 
spełnienia okropności, które przez 

długie lata wbijała im w głowę dja- 
Lelska propaganda. Gdy jednak prze 

konają się jakim jest żołnierz nie­
miecki, wówczas ci biedni sowieccy 
ludzie nagle stają się inni. Tak jak- 

j by lód uciskający ich serca przez 
' dziesiątki lat, nagle stopniał. Ich tę- 

: pe przerażone oczy ożywiają się, 
dawno zapomniane uczucia odżywa­
ją. I wówczas opanowuje ich, gdy 

; w oddali usłyszą ogień arlylerii, tyl- 
j ko jeden strach by „nasi" t. zn. boŁ.
! szewicy znowu nie powrócili. Wszy­

stko inne jest dla nich najzupełniej 

obojętne.

Ta przemiana odbywająca się te 
ludziach wystawia zabójcze świa­
dectwo systemowi sowieckiemu i 
anglo-apierykańskim towarzyszom



Turcja nie była zagrożona przez Niemcy
ANKARA, (ro;. W  gazecie „Ik - 

dam " poseł Daver dal wyraz zado­

woleniu, że propagandowa teza, ja- 

fcoby Turcja była zagrożona przez 

Niemców, została podważona przez 

zawarcie niemiecko tureckiej umo­

wy handlowej. Niemcy i  Turcja są 

towarzyszami broni z wojny świato­

wej, pisze Daver, ł z lego wyrasta 

zupełnie naturalna przyjaźń. Oprócz 

tego iNIcmcy są najważniejszym 

partnerem gospodarczym Turcji.

Niemcy podkreślają, i e  cenią so­

bie przyjaźń Turcji. W prawdzie sto 

sunkt niemiccko-lureckie były przej 

śeiowo chłodne, jednak nieporozu­

mienia usunięto z chwilą, gdy sie

przekonano, że Turcja zawarła i 

Anglią sojusz jedynie w celach de. 

feasywuych f zamierza

państwem „nieprowadząeym w o jny" 

Podczas kampanii bałkańskiej sa ­

po zostać ! ezelnik państwa niemieckiego w  oso-

 o o o  ---

S y t u a c j a  w  O d e s s i e
BERLIN, 15. 10. (PD). Jak do­

noszą z kół wojskowych, sytuacja 
w  Odessie z dnia na dzień pogarsza 
się. Pewien dezerter opowiada, ie  
sklepy z żywnością są już zamknię 
te. Żołnierzom na froncie dostarczo­
no dużo W'ódki, celem dodania ani­
muszu. W  samym mieście widzi się 
niewielu żołnierzy, ponieważ wszyst 
kich męzczyzn zabrano na front. 
Mobilizacją objęto już mężczyzn od

16 do 60 lat. Każdy, spotkany jesz 
cze w  ubraniu cywilnym, bywa za­
trzymywany 1 wysyłany na front. 

Reszta ludności musi pracować nad 
urządzeniami obronnymi, któro z. 

improwizowano z gorączkowym pcs. 

spiechem. Panuje nastrój zupełnego 

przygnębienia, przesycony najdzik­

szymi pogłoskami, ponieważ nikt nie 

wie nic pewnego.

blslyor piśmie skierowanym do pre­

zydenta republiki tureckiej, oświad­

czy*, że Niemcy nie mają namiarów 

agresywnych. • W  trakcie kryzysu 

bałkańskiego wytworzyła się almo- 

sfera obopólnego zaufania. Przez 

swoje postępowanie Turcja udowod­

niła, że zasługuje na zaufanie nie­

mieckiego naczelnika państwa.

Chwilowe przerwanie niemiecke- 

tureeklcgo handlu wyszło obu elro- 

nom tylko na niekorzyść. Nowa, za­

warła na szerokiej płaszczyźnie orno 

w a, w dodatku długoterminowa, 

przyczyni się do zlikwidowania strat 

oraz do pogłębienia wzajemnej przy­

jaźni.

A t a k  n a  f l o t ę
w  I C r o n s z t a c l e

O B R O M  Z / I P O B O Z / I
p r z y n i o s ł a  z g u b ę  w o j s K o m  B u d i e n n e g o

BERLIN, 15. 10. (PD). W  związku 
z bitwą w kotle nad Morzem Azow- 

ikim  otrzymuje DNB następujący 

komunikat z frontu.
Odniesiono wielki© zwycięstwo, 

sukces, którego oznacza zniszczenie 
całego bolszewickiego frontu dbrony 
nad Morzem Azowskim.

„N igdy wojska niemieckie nie dot­
kną ziemi za Dnieprem'*, tak prze­

powiadał niedawne marszałek so­

wiecki Budienny. Mimo bkrdzo sil­
nej obrony artyleryjskiej, mimo bar 
dzo npartej walki piechoty, mimo 
tysiącznych min, musieli niedługo 
potem ciężko pobici bolszewicy po­
zostawić swoje stanowiska na wseho 
dnim brzegu rzeki bohatersko na­
cierającym niemieckim dywizjom. 

Części wojsk nieprzyjacielskich u- 
ciekały naprzełaj przez itepy No­

gajskie i zatrzymały się dopiero w 

rejonie wzdłuż linii kole jow ej Me- 
liiopol —  Zaporoże.

Przed tą linią i na je j tyłach zbu­
dowały Sowiety już dawno szeroką 
lin ię  obronną z licznymi wznoszący­
mi się rowami pancernymi i umoc­
nieniami polowymi. Ten system u- 
mocnień m iał chronić przed niebez­

pieczeństwem południowe Zagłębie 
Donieckie. Tu na północny zachód 

od Morza Azowskiego, chciano za 
wszelką cenę zatrzymać niemiecką 
ofensywę. Z całym pośpiechem ze­
brano świeże siły, a m ianowicie wy­
borowe dyw izje kaukaskie i rzuco­
no je na stanowiska. Tw orzyły one 
wespół z resztkapli wojsk z nad 
Dniepru 9 i 18 armię bolszewicką 

Tymczasem nadeszły niemieckie od­
działy górskie i piechota przez step

aż do nowej llniż Sowietów.
Ich zadanie operacyjne polegało 

na tym, by zająć stanowiska obron­
ne przeciwnika i związać walką.

Były tu ciężkie dni, bowiem  nie­
przyjaciel próbował kikakrotnie 

gwałtownie się przerwać, by przy­
wrócić połączenie odciętemu od  kon 

tyneniu Krymowi. Chociaż bolsze­
wicy wprowadzili do waiki nie tyl­
ko dzlr a rakietowe, wyrzucające na 
raz GO granatów, lecz takie urządzali 
gwałtowne ataki czołgami, nie od­
zyskali ani jednego metra ziemi O 
ten żelazny mur obrony rozbiły się 

ich przeciwnatarcia. Liczne czołgi, 
wielu zabitych i jeńców stracili tu 
bolszewicy'. Również rumuńskie 
wojska walczyły tu dzielnie.

Podczas gdy masy sowieckie tu­
taj —  między Melitopolem i Zapo-

roźem —  napróźno próbowały prze­
bić ścianę, w  innym miejscu nie­
mieckie oddziały czołgów i zmotory. 

zowaue dyw izje rozpoczęły ruch o- 
skrzydłający. Po przekroczeniu pół­
nocnego Dniepru uderzyły one w  
kierunku południowo-wschodnim do 
morza, ażeby zająć tyły bolszewi­
kom. Zapóźno spostrzega generało­
wie sowieccy, w jak niebezpiecznym 
położeni u znalazły się ich armie.

Nakazano jak najszybszy' odwrót, 

lecz w  żaden sposób nie udało się 
im  oderwać od nacierających dywi- 
zy j górskich i piechoty. Mimo po­
przednich ciężkich walk obronnych 
niemiecka piechota deptaia im po 
piętach zmuszając do walki.

Tymczasem niemieckie czołgi do­

tarły tak daleko do wybrzeże, że od­
cięły bolszewikom odwrót.

N IG D Y  N I E Z A W O D N I
J a k  lo tn ic tw a  n ie m ie c k ie  w s p ie ra ło  o s ta tn ią  o fe n s y w ą

(PKy- W  październiku. Zdaje się 
nam dzisiaj, i e  przeżywamy na nowo 
pierwsze godziny kampanii przeciw­
ko bolszewizmowi. Na dokonywane 
w ostatnich dniach ataki patrzyliśmy 
jak na „rzecz powszednią", odbywa­

liśmy loty na starej „przestrzeni i oraz spotęgowania zamętu,

, uderzającej naprzód piechoty. Eska- 
| dry bombowców wehodzą następnie

!do akcji jako „dalckonośuc działa", 
celem zniszczenia nieprzyjacielskich 
sił na lyiaeh, przerwania dróg od- 

j wrolu I zbliżających się posiików,

podróży" I czuliśmy się jakoś nie 

swojo. Lecz od dziś myślimy Ina­

czej, Gdy tylko nasłał pierwszy 
brzask opuszcza wraz z nami lot­
nisko klucz za kluczem, cskt.dra zn 
eskadrą, grupa za grupą, wzbija się 
w bezchmurne niebo, i bierze, jak 
zwykłe w ostatnich trzech 1 pół mie­
siącach, kurs na Wschód. I  podczas 
gdy formujemy się do nalotu, w idzi­
my na lewo ! na prawo, nad nam? 
ł przed nami, coraz to ięccj lecą­
cych maszyn. Doprero przed kliku 
godzinami uświadomiliśmy sobie że 
ło nowy cłap twardych zapasów roz­
począł się na Wschodzie.

Na drogach, wiodących kn fronto­
wi, na płaskim terenie, widocznym 
z samolo'u, a który oznacza pierw ­
szą linię, stoją w  pogotowia nle-
mleekie wojska na swoich stanowis­

kach wyjściowych. Zaledwie przele­
cieliśmy front, a już rozpoczyna się 

fanl"e piekielny, jaktago jeszcze w 
lakieh rozmiarach nie przeżywaliś­
my nigdy. Przeciwnik okopał się 1 
ołoczyl się nadzwyczaj silnymi szań­
cami, stanowiska swoje i okopy sta­
rannie zamaskował, łak żc w poran­
nej poświacie zaledwie mogliśmy go 
rozpoznać. A mimo ło wiemy, gdzie 
go można najboleśniej uderzyć 1 
gdzie znajdują się jego słabe m iej­
sca. Przes‘ rzeń powietrzna została 
jnż przez myśliwców wymieciona do 
czysta. Zaledwie nkaże się guztaś nie 
orzyh«e'elskl samolot, już spada na 
ziemię łub w  ucieczce szuka ratun­
ku.

Atak lotnictwa o gl,gan*yczrtycb 
rozmiarach zaczyna się rozw ijać w 
sposób planowy. Artyleria i , Stnka- 
sy", działa szturmowe I samoloty 
niszczycielskie, kompanie ciężkich ka 
rabinów maszynowy.-' I  n!sk « lecące 
myśliwce pracnją wspomagają atak

Nasz start rozpoczyna się o  świcie 
przy najpiękniejszej pogodzie. Żad­

na chmurka nie mąci błękitu jesien­

nego nieba. Rozkaz nasz jest zarów­
no jasny jak I prosty. Określoną li 
nię kolejową należy skutecznie 
zbombardować. Przewożony mate­
riał należy zniszczyć. W  pół drogi 
do celu poczyna się chmurzyć, a 
gdy znaleźliśmy się nad miejscowoś­
cią X, skąd ma się rozpocząć nasz 
nalot, mamy jnż dziewięć dziesią­
tych zachmurzenia na niewielkiej 
wysokości. Jesl ło moment zarówno 
przykry jak I niepomyślny dla nasze­
go ataku, ponieważ zmusza nas albo 
do przebicia chmur i wystawienia 

się na obstrzał artylerii przeciwlot­
niczej, albo do powrotu bez wykona­
nia polecenia.

Zawrócić? To  wególe nie wchodzi

w rachubę, a więc przez chusory! 

Zaledwie ujrzeliśmy ztemłę, a jnż 
ściany pokładowe naszej maszyny 
zaiskrzyły się od gradu kul karabi­
nów maszynowych. Wanienka a o li­
wą została przebita, w kabinie prys­
kają odłamki, rykoszety gwiżdżą 1 
w yją  nam koło uszu. A  więc zupeł­
nie niegościnne przyjęcie, gdy tylko 

ciekawie wychyliliśmy nos z poza 
przykrywy chmur. Na szczęście nikt 

z nas nie został ranny. Tymczasem 
motor zaczyna piuć ł zacinać się. 

Gdyby nawet stanął, ło przecie nie 
zawiedzie nas drugi motor. Lecimy 
dalej na -wschód. W  tym spostrze- 

; gamy fezy pociągi, posuwające się 
| na zachód.
, Z każdej lokomotywy wznosi się 
i biaia chorągiew dymu. Strzępy 

chmar z  dolnej warstwy bardzo 
przeszkadzają, lecz udaje się nam 
dokładnie wymierzyć I zrzuelć sze­
reg bomb. Podczas gdy pociski roz­
rywają szyny i rozrzucają nasyp, je­
den pociąg najeżdża na drugi, przed 
chwilą wykolejony. Tr/uci pociąg 
iiie może już jechać. W ywołu je lo 
trud Oj do opisania chaos.

Ntc skończył > się tytko na tym 
jednym locie tego dnia. Zaledwie 

wylądowaliśmy, westwal nas uowy 
rozkaz znowu do pogotowia. Przer­
wano nem zasłużone śniadanie. Tym 
razem obiektem były jad.t e kolum­
ny. I  t e  trafiliśmy celnie. Zamiesza­
nie wśród zdążających ku frontowi 
kolumn marszowych I samochodo­
wych nie mogło być większe. Załogi 
I szoferzy padli ofiarą odłamków w 
czasie ueleczki w pole. Cenny dla 
przeciwnika ładunek spali! się. Póź­
nym wieczorem wyleci i ł  oddział 
ieeziz, raz, cchm  powtórnego Uo.i - 
h-.-idowania t’ K  g komunikacyjnych 
którymi zdążHy p.islIM dla Sowie­
tów. Tym  razem próbowało nas za- 
crakować kilka myśliwców. N ie »b ll- 
iy ły  się cne jednak w ięcej, :0k na 
SCO m. gdy przyjęliśmy je  gradem 

kul. Odechciało się nas zaczepiać. A 
gdy wlecieliśmy w chmurę straciliś­
my nieprzyjaciela z oezu.

Od korespondenta wojennego 
Johnnna Joergensen‘a.

„Deutsche Aiigemeine Zeltung" 
Nr. 493/494.

„Póikischer Beobachter" za­

mieszcza w  Nr 277 interesują­
cą korespondencję swego *pra 

wozdawcy wojennego Turk’a, 
którą poniżej podajemy.

PK. w  październiku. Rzucono 
wszystkie siły do wałki: począwszy 
od ściśniętych na małej przestrzeni 
bolszewickich am iij, aż do batalio­
nów obrony, składających się ze 
zwolnionych więźniów, uzbrojonych 
kobiet i wyrostków. Niedawno przy 
stąpiła do walki marynarka sowie 
cka ze swoimi ciężkimi jednostkami. 
Ponad 100 statków różnego rodzaju, 
a m ianowicie pancerniki, ciężkie i 
lekkie krążowniki, krążowniki zao 
patrzone w  artylerię przeciw lotni. 

c ą, kontrtorpedowce i łodzie p o l-  
wodne, okrążone w  kotle pod Peters­
burgiem pomiędzy Kronsztadtem 

i Oranienbaumem. Drogę na zachód 
zamknęły im niemieckie zapory mi 

nowe.
Rozpoczyna się gigantyczna gra, 

która prawdopodobnie będzie jedy 
ną w  swoim  rodzaju w  historii. 
Dwie trzecie floty 18 0 -m ilionowego 

państwa zamknięte jest na niezwy­
kle malej przestrzeni. Siły floty so 
wieckiej były nie małe. Przed woj- 

j ną Sowiety miały największą ilość 
łodzi podwodnych na świecie. Cięż 
kie nowoczesne jednostki posiada­
ły poważną siłę bojową. Pomimo 
to genialna strategia niemiecka unie 
ruchomila od pierwszej chwili roz­
poczęcia działań wojennych użycie 
tej, wyłącznie dla działań ofensyw­
nych przeznaczonej, floty.

Ogień artyleryjski okrętów sowiec 
kich dokuczał srodze pierwszym li­
niom wojsk niemieckich, znajdują­

cym się bezpośrednio koło Peters­

burga. „Stukas" startują do kontr­
ataku. C iła  eskadra. Na przedzie 

komandor pułkownik odznaczony 
orderem z wieńcem dębowym, który 
ramię przy ramieniu wraz z innymi 
dowódcami prowadzi sam swój od­
dział w najcięższym ataku obecnej 
kampanii. Bolszewicy zdnje się prze 
czuw-ają na co się zanosi.

Gdy pod Oranienbaumem brzeg 

ataje *ię widoczny, nadlatuje cały 
pułk sowieckich myśliwców najnow 
szego typu. Rozpoczyna się dzika 
walka z naszymi Me 10 9 . Aparaty 
spadają płonąc. Eskadra leci nap­
rzód.

Teraz do-piero rozpoczyna się

Zniszczone czcłji
BERLIN, 16. 10. (PD ). Ze źródeł 

kompetentnych podają, że w  ciągu 

nowego ataku na froncie wschod­

nim, pewien pułk niemieckich czoł 
gów i oddział broni SS zniszczyły 

11 i 13 bm. 54 sowieckie czołgi. W o j 
ska niemieckie przedłużały swój 
atak daiej na wschód.

Zestrzelone samoloty
BERLIN. (PD). W  c :ągu wczoraj­

szego dnia i  nocą na 11 paździer­

nika zestrzeliło, jak  DNB się do­
wiaduje, lotnictwo niemieckie w 
walkach powietrznych na froncie 
wschodnim 18 sowieckich maszyn. 
Baterie niemieckiej artylerii prze­
ciwlotniczej strąciły 3 maszyny so­
wieckie. Na ziemi rozbito 34 so­
wieckich samolotów.

Lotnictw o dezorg an izu je  odwrót arm ii b o lsze w ick ich
B E R L IN . ( P D ) . W  trakcie [ spowodowały niemieckie bom­

bowce wykolejenie się trzech 
pociągów. Również w  północ­
nej części frontu wschodniego 
zburzono ważne urządzenia 
komunikacyjne. —  Jeden po­
ciąg złożony z wagonów — 
cystern stanął w  płomieniach.

działań wojennych w rejonie 
W iaźm y i Briańska oddziały 
bojowe niemieckiego lotnictwa 
odcięły, jak się dowiaduje 
D N B  drogę odwrotu pobitym 
sowieckim oddziałom wojsko­
wym. W yko lejono 13 pocią­
gów i podpalono 5 dworców- 

Dalej ofiarą niemieckich 
bomb padły 2 dworce kolejo­
we i 450 samochodów wszel­
kiego rodzaju. Podczas ataku 
na skład amunicyjny zniszczo 
no 5 sowieckich bateryj 
i ogromne ilości amunicji. Pod 
czas dalszych ataków na so­
wieckie urządzenia komunika­
cyjne na wschód od Charkowa

B E R L IN , (P D ).  D N B  do­
wiaduje się, że eskadry niemie 
ckich samolotów bojowych roz 
prószyły silne sowieckie gru­
py wojsk i zadały okrążonym 
bolszewikom ciężkie straty. 
Dalsze skuteczne ataki skiero­
wane by ły  na obiekty, zajmo-

t S z i m S a n i e a  t o ś o i c t e M J f s  e m a o r s f c ś e i e g o

BERLIN. (PD). Jak ze źródeł 
wojskowych komunikują niemieckie 

samoloty bojowe zatopiły w dniu 
wczorajszym na jeziorze Ładoga 

transportowiec sowiecki o pojem­
ności 1000 TRB; uszkodziły inny 
transportowiec o tej samej w :elkoś- 
ci oraz wywołały pożar na okręcie 

towarowym o pojemności 800 TRB.

W  rejonie morskim w pobliżu wysp 
bałtyckich uszkodzono statek so­
wiecki o pojemność5 500 TRB. lak 
ciężko, i© odrazu pochylił się na 
bok. Inne samoloty niemieckie ata­

kowały ponownie port w KronszŁa- 
cie. W  porc;e Odessy oraz na obsza­
rze morskim przed oblężonym mia­

stem ciężko uszkodzono trzy okręty.

wane przez wojska sowieckie. 
Spłonęły liczne baraki. Następ 
nie skutecznie bombardowano 
lotniska na półwyspie krym­
skim.

Poza tym niemiecka bron 
powietrzna zrzuciła bomby na

piekło. Z setek lu f armatnich zleje 
na nas orkan ognia o  natężeniu nie 
dającym się opowiedzieć. Z setek 
okrętów wojennych, pancerników, 
uzbrojonych okrętów handlowych 
aż do najmniejszych promów, zao­

patrzonych w poczwórnie sprzę­
żone karabiny maszynowe lub 
uzbrojonych w działka 2 cm. 
błyska nieprzerwanie ogień. Kron­
sztad! jest formalnie naszpiko­
wany artylerią Io'aiczą. Koło Ora- 
nienbaumu znajdują się działa wszy 
sikich baleryj z frontu, który pod­
czas ostatnich tygodni skrócił się o 
100 kim. Tutej może się bronić tył 
ko taki duch wojny, który przczwy 
ciężył Eben-Emael, linię Maginot'.i, 
Kretę oraz flotę brytyjską, gdy sta 
wala o m  do wałki.

Białe i czerwone błyski pędzą 
przed nami, za nami, okcło nas. W  
ciągu najwyżej dwuch minut niebo 
jest zasiane chmurkami wybuchów 
od pocisków średniej i ciężkiej arty 
Serii przeciwlotniczej. Dowódcy es­
kadry o stalowych nerwach wybie 

rają sobie, mając już pod tym 
względem wielkie doświadczenie wo 
jenme, odpowiednie cele. Mój do­
wódca eskadry, nadpcmcznik W . z 
którym właśnie lecę, daje rozkaz 
do ataku. Ostro spadamy w dół. 
Gdy się pochylamy, ostre uderzeń'** 
wstrząsa maszyną: celny pocisk ar­
tylerii przeciwlotniczej! Spadamy 
już! Spadamy w środek wybuchają 
cych granatów pomiędzy białe i czer 
wone nitki 2 cm. działek —  starają 
cych się nas dosięgnąć.

Nie wiem w jaki sposób wydosta 
liśmy się z tego diabelskiego kotia. 

Jest to zresztą obojętne Przy odlo 
cie widzę nasz ciężki „kuferek" jak 
trafia w po-klad krążownika. Olbrzy 
mia, biała chmura wykwita z dołu. 
Wybuch kotła. Teraz szybko jeszcze 
trzy czynności. Gdy się je  spełni 
wyjdzie maszyna a z nią i eskadra 
z największego niebezpieczeństwa. 
Coprawda artyleria nadbrzeżna sla 

ra się nas dosięgnąć ogniem zapo­
rowym widzimy teraz jednak cały 
obraz: jeszcze ciągle opadają eska­

dry.
Na północnym cyplu Kronsztadtu 

leży płonący pancernik. Trzy celne 
pociski trafiły g-o. Lekki krążownik 
również plonie przy wejściu do ka 
nału. Na dwuch innych można 
stwierdzić silńe kłęby dymu. Trafio 
ny przez nas krążownik zatrzymał 
się i leży pokryty dymem na połud 
nie od Kronsztadtu.

To dopiero początek. Eskadra 
atakuje tego samego dnia jeszcze 

dwa razy. Przy drugim nalocie wi 
dzimy lekki krążownik tonący pod* 

nami. Znowu lecą bomby najcięższa 
go kalibru na miotające się rozpa­
czliw ie stalowe olbrzymy.

IOHANN M ARIA RILKE.

dzień jesienny
Panie: już czas.

Tak wielkie lafo było. 
Cieniam i osłoń zegary

słoneczne.
I  niechaj znowu z niewstrzy- 

maną siłą, 
P o  pustych niwach szum'ą

wiatry sprzeczne.

Rozkaż: niech doźrzą do
słonecznej pełni, 

W  dwóch dniach gorętszych 
ostatnie owoce. 

N iech  doskonałość ich się
urze*elni, 

W  ciężar gron winnych wiej
słodyczy moce.

K to  domu nie wzniósł teraz, 
już go nie posiędzie.

kilkanaście sowieckich linij ko , K to  samotnym jest teraz, 
lejowych na zachód od M o- 1 zawsze takim będzie.
skwy. Liczne pociągi zostały Będzie czuwać, i czytać,
celnie trafione- N iektóre od­ pisać długie listy,
cinki kolejowe zniszczono, in- W  rozmodleniu spoglądać
ne przerwano.

N a  froncie karelskim, me 
mieckie samoloty bojowe ob­
rzuciły w  dniu wczorajszym 
bombami skoncentrowane so

w  blask księżyca czysty — 
. ! Błądzić po parku tu i tam,

długą aleją, 
1 z niepokojem patrzeć,

jak liście zawieją

wieckie wojska. Spłonęło kilka j ^  drzew opadają.
naście obozów na tyłach. * Tłum. J. Ligęza.
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składają z  g łęb i^serca  p łyn ące  podziękow anie

R o d z ic e , B z?es l I S io s tra .

/%Ęj&=mvjB=
an die Bev61kerung des Ost- 
landes zur Einlósung von 

Empfangsbescheinigungen.
A lle  im G ebiet des Wehrmachts- 

b efeh lsh ab ers O stlan d  ausgestellten  
Empfangsbescheinigungen werden ab 
1. O k tober 1941 in  b a r  eingelóst.

D ie E in ló su n g  e rfo lg t d u rch  die 
n achstehen d au fgefu h rten  F e ld - 
K om m anńanturen, O rts-K om m an - 
d an fu ren  und T ru p p e n te ile :

A. LETTiLA N D :
F ek l-K o m m a n d an tu r Riga, O r 's .

K om m an dan tur W en d en , O rts-K om - 
m an d an tu r M arienburg, G rts-K o m - 
m a n d a n lu r R ossitten, F e ld -K o m - 
m an d an tu r M itau, O rfs-K om m an - 
d a n tu r Jakob stad t, Feld-K om m an_ 
dan tu r D iinaburg.

B. L IT A U E N : 

F e id -K om m an d an tu r K auen, F e ld .
K om m an dan tur W iln a , L a n d es- 
S ch iitzeru B atad lo n  in  Schaulen.

C. W E ISS R U T H E N IE N : 
Feid-Kommandantur Mińsk, Orts-

K om m an d an tu r G rodno, O rts-K om - 
m an d an tu r S luzk, O rts-K om m andan_  
tu r B ara n o w ice , O rts-K om m an d an . 
tu r Lida.

D ie  E m p fan gsb escheinigun gen  
m iissen in nerh alb  ein er F ris t von  3 
M onaten, begin n end mU dem  T age 
ih rer A usstellun g, zu r  E in lósu n g 
vorgeIegt w erden.

E m p fan gsb esch ein igu n gen , die bis 
rum  31. A ugust 1941 ausgegeben 
w orden  w aren , w erden  n och  b is zum 
31. O k tober 1941 eingelóst.

D er R eich skom m issar 
t .  d. O stland 

LO H SE .
Riga, im  25. Septem ber 1941.

• O U B E Z . W &

do ludności Kraju Wschodnie­
go w sprawie realizacji za­

świadczeń rekwizycyjnych.
W sze lk ie  zaśw iad czen ia  re k w izy - 

c y jn e , w ysta w io n e  n a  terenie  D o­
w ó d cy  S ił Z b ro jn ych  K ra ju  W sch o­
d niego, będą rea lizo w a n e  w  gotó w ­
ce, • p o czy n ają c  od  1 p aźd ziern ik a  
1941 r.

W y p ła ty  d o k o n y w a ć  będą p on iżej 
w yszczegó ln ion e k om en d an tu ry  p o­
łow ę, m :e jsco w e  oraz jed n ostk i w o j. 
skow e:

A .  Ł O T W A :
K o m en d an tu rą  p o ło w a  w  R yd ze;

m ie jsco w a  w  W en den , M arienbur- 
gu, R o ssitten ; polo-wa w  M itaw ie; 
m ie jsco w a  w  Jak ob stad t; p ołow a 
w  D yn abu rgu.

B. L IT W A .

K om en d an tu ra  p ołow a w  K ow nie,
w  W ilnie. B ata lio n  strze lc ó w  k r a jo ­
w y ch  w  S zaw lach.

C. B IA ŁO R U Ś:
K om end an tu ra  p ołow a w M bisku,

m ie jscow a w  G rodnie, w  S łucku, w  
B ara n o w icza ch , w  L idzie .

Z a św iad czen ia  re k w izy c y jn e  nale­
ż y  w  c iągu  trzech m ies:ęcy, p o c zy . 
n a ją ć  od d n ia  jego  w y staw ien ia , 
p rze d ło ży ć  d o  re a lizacji.

Z aśw iad czen ia  re k w izy c y jn e , w y ­
dane d o  31 sierp nia  1941 r., zo stan ą  
zrea lizow an e jeszcze  do d n ia  31 p a ź . 
d z iern ik a  1941 r.

K o m isarz R zeszy  
d la  K ra ju  W sch o d n iego  

LO H SE

Riga, 25 w rześn ia  1941 r.
OOO-----------

Urząd Nadzoru Cen
roipocztfrca walkę ze spekulantami
Z dniem 24 września został zo r­

ganizowany w  W iln ie przez władze 
urząd nadzoru cen, którego g łów ­
nym zadaniem  będzie w a lk a  ze spe­
k u la c ją . F u n k cjo n ariu sze  urzędu bę­
dą sp ra w o w a li s ta ły  nadzór nad tar. 
go w iska m i. Na osoby pobierające 

ceny wyższe od p rze w id zia n y ch  w 
cennikach oficjalnych będą sporzą­
dzane protokóły, przedstawiane na­
stępnie Kom isarzowi Okręgowemu 
do wymiaru kary. Przewidziane są 
kary grzywny i  więzienia. J u l  wiele 
osób zostało ukaranych. Towar, któ­

ry sprzedawano po wygórowanych 
cenach ulegnie konfiskacie i zosta,- 
nle przekazany do odpowiednich 
sklepów.

Obecnie będzie położony szczegól­
ny nacisk na walkę z objawami stpe.
kulaeji artykułami spożywczymi 

drzewem opałowym. Zwłaszcza ost­

ro będą ścigane I surowo karane 

wszelkie tranzakcje wymienne. Po 

porządkow aniu  handlu artykułami 

spożywczymi I opałem przyjdzie ko­

lej na Inne przedmioty. (s)

Roboty na Górzo Zamkowej
przed okresem zimowym

Prowadzone obecnie roboty na 
Górze Zamkowej mają na cełn za­
bezpieczenie tego cennego zabytku 
historycznego przed skutkami zbli­
żającej się ; 'my. Najw ięcej uszko­
dzeń c z y n iła  woda, która spływając, 
niszczyła zbocza i przyśpieszała rui­
nę jeszcze Istniejących fragmentów 

murów zamkowych, Dlatego też na 
górze są obecnie przygotowywane 
ty m cza so w e rowki do spływu wód, 
a  m iejsca  na zboczach, szczególnie 
narażone na rozmycie są wzmacnia­
ne fa,szy n ą  i specjalnie odarniowy- 
wane. Jednocześnie są prowadzone 
badania, celem ustalenia, którędy 
prowadzi! pierwotnie w jazd na górę.

Prace naukowe obecnie zostały 
wstrzymane. Podczas tych prac w

sezonie letnim dokonano szeregu 
cennych odkryć. Znalezione przed­
mioty tworzą osobny dział w  mu­
zeum w  starym ratuszu.

Odnośne czynniki, kierujące ro­

botami, opracowują obecnie odpo­
wiedni plan uporządkowania góry, 
oraz urządzę-ia pozostałej wieży, w 
której po zbudowaniu przepierzeń, 
oraz wstawieniu ram okiennych 
prawdopodobnie zostanie urządzone 
muzeum. Można tam łatwo urządzić 
kilka sal. Szczegółowe projekty zo­
staną opracowane przez zimę, tak, 

aby już wczesną wiosną przystąpić 
do dajszych robót konserwacyjnych.

Darniowanie zboczy zostanie pra­
wdopodobnie zakończone w  tym se­
zonie.

Niedbali administratorowie i dozorcy 
domowi będą surowo karani

Onegdaj przy ul. 
duko (Nowogródzkiej) 
wewnątrz jednego z 

pożaT, który przybyła na czas straż 
ogniowa szybko zlikwidowała. Pod ­
czas gaszenia pożaru okazało się, że 
ogień został rozmyślnie podłożony 
w  mieszkaniu, które poprzednio zo ­
stało obrabowane.

Podobny wypadek zaszedł przy ul. 

Batora Pientas (Trakt Batorego), 

gdzie również dopuszczono się ra- 

bunku, a następnie mieszkanie to 

spalono dla zatarcia śladów.

Naugar- j W  obydwóch wypadkach dozór 
wybuchł nad tym i mieszkaniami był powie- 

mieszkań rzony administratorowi I dozorcy.
Tymczasem okazało się, fo  żaden * 
nich nie tylko nie zatroszczył się o  
powierzone im  mienie I nie zai/tar- 
mował straży ogniowej, lecz nawet 

nie przybył na m iejsce pożaru. W o­
bec tak oczywistego dowodu nie­
dbalstwa winni zostali zwolnieni z 
zajmowanych stanowisk,

W  przyszłości za tak e niedbal­
stwo winni oprócz zwoln.ema, będą 
pociągani do odpowiedzialności są­
dowej.

Osi H i r i  sspiO
(PD). Litewscy wieśniacy powia­

tu Olickiego zwrócili « ię  do swego 
Komisarza Okręgowego z  pisemną 
prośbą o zawiadomienie Generalne­
go Komisarza, że przeprowadzili 
oni zbiórkę dla walczących na fron­
cie żołnierzy.

Pismo ich brzmi;

Wieśniacy powiatu Olickiego sta­
rają się okazać swoją najgłębszą 
wdzięczność narodowi niemieckie­
mu i jego dzielnej Sile Zbrojnej za 
uwolnienie od  jarzma bolszewickie­
go w  ten sposób, że postanowili oni 
dobrowolnie ofiarować artykuły 
spożywcze i w yroby niemieckim 
żołnierzom na froncie. Proszę nas 
zawiadomić, dokąd i kiedy mamy 
dostawić zebrane artykuły.

Jakie i w  jakiej ilości artykuły 
te zostały ofiarowane widać z załą­
czonego spisu:

1. Z b oże  —  231.408 kg., 2. D rób
—  3.360 sztu k , 3. Bydło. —  1.350 
sztuk, 4. S łon in a —  12 kg., 5. M ięso
—  290 kg., 6. J a ja  —  2.950 sztuk, 
7. M asło —  38 kg., 8. M iód —  10 
kg., 9. K a p u sta  —  100 kg., 10. K a r­
to fle  —  48.390 k g ., 11. S k ó ry  —  6 
kg., 12. C hu steczki do n osa  —  2 
sztuki, 13. P łó tn o  —  2 m., 14. Ser
—  3 sztuki, 15. Pieniądze —  
6.340.40 rubii.

P an  K o m isarz G en eralny p olecił 

w od p o w ied zi na to d o rę czy ć  w ieś­
n iak o m  p rzez K o m isarza  O kręgo w e­
go n astęp u jące  p ism o od ręczne:

„M oi w ieśn ia cy  z O lity , z w ielką  
rad o ścią  d o w ia d u ję  się od K o m i­
sarza  O kręgo w ego K ra ju  W ileń sk ie ­
go, że w y , zd a ją c  sobie  sp raw ę 
z ogrom n ego i je d y n eg o  w sw oim  
ro d zaju  czyn u  n iem ieckich  żo łn ierzy  

na fron cie, p rzep ro w a d ziliście  zb iór 
k ę  i p ro sic ie  o  p rzek a zan ie  je j  żo ł­
nierzom . W asza  p ostaw a je st dla 
m nie d o w o d em , że  w y  św iad om ie  
chcecie , u czestn iczy ć  w d zisie jszych  
w yp a d k a ch  św ia to w y c h . N in iejszym  
w y ra ża m  w am  m o je  p o d zięk ow an ie  

i uznanie.
Dr. von R E N T E L N
Generalny Komisarz.

W i a d o m o ś ć  a
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CZW ARTEK 

Florentyny, Teresy

Wschód słońca g. 6.27 

Zachód , ,  17.03
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Barwna twórczość Piotra Czaj­
kowskiego kształtowała się potl 
wpływem muzyki zachodnio-euro­
pejski ej. Zaważyły na niej przede- 
wszystkim wspaniale osągn lęda  
muzyki niemieckiej —  zwłaszcza 
okresu romantycznego. W pływ  Szu- 
maina nie jest tu odosobniony. Na­
tchnieniom Czajkowskiego patrono­
wały także dramaty Wagnera, „ra­
psodyczna ludowość1' Liszta a talk- 
że klasyczna przejrzystość I harmo­
nijność Mozarta. Szósta symfonia 

HmoLl, którą wykonano pod dyrcik- 
cją S, Szimkusa odstępuje od sche­
matu sonatowego, kończy ją  bowiem 
ponure Adagio. Rozlewny nurt tej 
symfonii jednoczy pierwiastki bar­
dzo charakterystyczny dila Czajkow­

skiego. Są w  n iej nawet ciche „k o ­
zak i" i... „lezgink i", które sąsiadują 
z partiam i o wielkim, natężeniu u- 
czuclowym, patetycznym polocie I 
monumentalnej budowie. •

„Rapsodia Litewska" Mieczysława 
Karłowicza zaczyna się w  głębokim 
mroku wśród niziutkiego śpiewu 
wiolonczeli I skrzypiec. Jesteśmy 
wprowadzeni w  nastrój zagęszczony, 
ciemny i  w ibrujący tajemnicą ciem­
nych, zamkniętych leśnych pustko­
wi. O świcie rozchodzą się tu opary, 
tuż nad ziemią kłębią się poszepty 
niesione x samej głębi, z uroczysk 
zaledwie »ię  dających powiedzieć 
przez smyczki. Przyroda jest samot­
na, chociaż jest dzień. Jest samotna 
jak człowiek. Taki jest sens rapsodii 
Karłowicza.

W ykonano ją pięknie, jak  zresztą 
cały program. Słyszeliśmy też Bee- 
towenowskiego „Egmonita'* j«K  I 
„Kantatę1'  Szimkusa, bardzo cieko­
wą i  bardzo dobrze wykonaną przez 
chór mieszany i solistkę, p. Dagełyte 
Valatkiene.

*•, NOWIE GODZINY URZĘDO­
W A N IA  W  MAGISTRACIE W ILE Ń ­
SKIMI W  myśJ nowego zarządzenia, 
wydanego przez Komisarza Okręgu 
W ilna, w  magistracie wileńskim zo­
stały wprowadzone następujące go­
dziny Urzędowania:

od  8_e j do 12,30 i od  3 -ej do 7-ej. 
B u rm istrz m iasta, p. DubaJewIcius, 

p rzy jm u je  In teresan tów  w e w to rk i i 
c zw a rtk i od g o d zin y  11 do 12. (t)

—  ZM IA N A  N U M E R Ó W  T E L E ­

F O N Ó W  Z A R Z Ą D U  M IE JSK IE G O . 

Jak  się  d o w ia d u jem y, n astą p iła  

zm ian a  n iek tó rych  n um erów  te le fo ­
n ów  w  m agistracie  w ileń sk im , k tóre 
p od ajem y do w ia d o m o ści za in tere ­
so w an ych .

T elefon  b u rm istrza  m iasta, p. Du- 
b a lew icziu sa  Nr. 5, 2-go za stęp cy  

bu rm istrza  p. G rygisa  4267, trzecie­

go zastęp cy  b u rm istrza  p. P alew lc lu - 
sa —  4687, sek retarza  m agistratu  
p. B alu n asa  —  1486, za stęp ca  sekre­

tarza  m agistratu  —  2468 o raz ogóln y 

te le fo n  sek retaria tu  —  28. (t).

—  W  SP R A W IE  ZAPO M Ó G  CZER 
W O N E G O  K R Z Y Ż A , W sz y stk ie  o s o .
b y, k tó re  z ło ż y ły  pod an ia  do od­

działu  w ileń sk iego  C zerw onego K rzy  
ża w in n y  się zg ło sić  ce lem  u sta le­
nia, ja k  p od an ie  zo sta ło  za łatw ion e, 
p on iew aż w ie lu  osobom  zo sta ły  
p rzyzn an e zap om ogi. P rzyzn an e  za ­
p om ogi n a le ży  od ebrać do dn. 25 
p aźd ziern ik a , gd yż p o tym  term inie 
żadn e zapom ogi w y p ła ca n e  nie
b ę d ą .

—  W Y T W Ó R N IE  A R T Y K U Ł Ó W  
S P O Ż Y W C Z Y C H  Z A O P A T R U JĄ  SIĘ 
W  SU R O W C E . W o b e c  sezonu je­
siennego w ile ń sk ie  w y tw ó rn ie  sp o­

ży w c z e  z a o p a tru ją  się obecnie w  

w ięk sze  za p a sy  su ro w ca. Z w łaszcza  

du żo su ro w ca  do p rzerobu  o trzy ­
mały w y tw ó rn ie  m arm ela d y. Z go­
sp o d a rstw  p o d m iejsk ich  d o w o żą  
w ie lk ie  ilo śc i k a p u sty , k tó ra  w  r. b. 
d a ła  w y ją tk o w o  d o b ry  u rod zaj. 
„S o d y b a "  za k o n se rw u je  na zim ę w 

r. b. p o n a d  250 ton k ap u sty . R o zp o­

częto  ró w n ie ż  su szen ie  ja rzy n  
i o w o có w .

—  W A R Z Y W A  W  S K L E P A C H  
R E JO N O W Y C H . W  n ajb liższy m  cza 
sie sk le p y  re jo n o w e  „H an d lu  Spo­
ży w c ze g o "  i „R u ty "  zo sta n ą  z a o . 
patrzono w  w a rzy w a , ja k  kapustę, 
m archew , k a rto fle , oraz  inne, k tóre 
będ ą  sp rze d a w an e  w szy stk im  k o n ­
sum entom . C elem  za o p a trz en ia  tych 
sk le p ó w  w  d o stateczn ą  ilość w a ­
rz y w  „S o d y b a "  i „H an d el S p ożyw - 
czy “  p rzep ro w a d za  obecnie sku p  
tych  a rty k u łó w  na p ro w in cji, (s).

—  S P R Z E D A Ż  W Ó D K I. W  ty g o d ­

niu  b ie żą cy m  w  s/k lep ach  re jo n o ­
w y ch  „H an d lu  S p o ż y w c ze g o "  oraz 

„R u ty "  b ęd zie  d o k o n y w a n a  sp rzedaż 

wódlkl na od cin ek  „ C “  Nr. 2 k a rty  

żyw n o ścio w ej. W ódlka b ęd zie  sp rze­
d a w a n a  w  Ilości 1/4 litra  na Osobę. 
W ó d k ę  b ęd ą  m o g ły  n ab yć  w szy st­

kie  osob y, p o s ia d a ją ce  k a rty  ży w ­

n ościow e, w y d an e  p rze z  Z a rzą d  m. 
W iln a . Z b yteczn e jest tw orzen ie  k o ­

le je k  p rzed  sk lep am i, p o n ie w a ż 
k a żd y  sk lep  o trzym a Rość w ó d k i, 

o d p o w iad a jącą  ilo ści osób , za re je­
stro w an y ch  w  danjun sklepie. O bec­
nie od b yw a się  ro zw o żen ie  w ó d k i 
po sk lep a ch  re jo n o w y ch . (s).

K A W A  Z ŻO Ł Ę D ZI. „L ie tu k is11, 
i „S o d y b a "  p rze p ro w a d za ją  o b ecn i* ’ 
s k u p  żo łęd zi, z k tó ry ch  b ę d z ie 'w y ­
rabian a  n am iastk a  k aw y. Obecni# 
pod n iesion o cen ę za  żo łęd zie  i p la o T  
się za  k g . o d  1 do  1,25 rb.

—  W Y T W Ó R N IE  M E B LI R O Z­

P O C Z Ę Ł Y  W Ł A Ś C IW Ą  PR O D U K ­

C JĘ . W  czasach  b o lszew ick ich  w  

w y tw ó rn ia c h  m ebli zd o ln i stolarze-* 
fa c h o w cy  m eblow i tracili czas p rze ­

w a żn ie  na w y ró b  sto la rszczy zn y  bu­
d o w lan ej, d o  w y ra b ia n ia  k tó re j nl« 
trzeb a  tak  wysdkóęh k w a lif ik a c y j.  
Obebnte w y tw ó rn ie  te p od jęty  sw ą  
n orm aln ą  p ro d u k cję . W ob ec  w iel­
k ich  za p asó w  su row ca, m a ją  one o t  
d łu go za p ew n io n ą  p racę. (s)'

—  T Y G O D N IO W Y  ZJA ZD  W Ó ł-  
TÓ Y. W  za rzą d zie  p ow iatu  pod kie­

row n ictw em  w o jsk o w eg o  k ie ro w n ik *  
go sp o darczego o d b y ł się tyg od n io w y 
zja zd  w ó jtó w  z  gm in p ow iatu  w i­

leńskiego, ua k tó rym  o m aw ian o  sze­
re g  sp raw  a k tu a ln y ch , zw ią za n ych  *  
adimnniwtracją i  sp raw am i go sp o d ar­
czym i. (4)’

—  W Z R O S T  H O D O W L I B Y D Ł A . 

W  czasie  o k u p a cji bo lszew ick i ■ j ro l­
n icy  o b a w ia ją c  się w y w o że n ia  i nad 

m iern ych  p o d atk ó w  ro zp o czę li w  

w ysok im  stop n iu  og ra n icza ć  bodow i# 
b y d ła  I n ierogacizn y. O becnie m ożna 
za o b serw o w a ć z ja w isk o  od w rotn e. 
R o ln icy  sk u p u ją  p rzy ch ó w ek , stara­

ją c  się  w y h o d o w a ć  ja k  n a jw ię k szą  
ilość zw ie rzą t. W obec zn iszczen ia  
p rzez b o lszew ik ó w  w ielu  w zo ro w y ch  

h o do w li odczuwia się b rak  p rzy c h ó w ­
ku ra so w e g o .-

OD H* YM3A WWSC TWA
TL powodu trudności natury techniczne] zwracamy 

się z prośbą do naszych Szanownych Klientów, żeby 
ogłoszenia na dziefi następny były nadawane 
do godz. 10 min. 30 rano.

TEATRY FILMOWE ■  i
99

Didźioji aj 
(Wielka) ąl

99

W s p a n i a ł y  f i l m  m u z y c z n y

OPEKETTE
(HISTORIA OPERETKI WIEDEŃSKIEJ)

W roli głównej Willi Forst. 
NADPROGRAM : Najnowszy Tygodnik Aktualności 

= :  Wojna w Afryce, na Froncie 
Północnym I na Ukrainie.

Początek  seansów  o  godz. 3, 6, V. —  K a sy  czynne od godz. 14-ej

-  I W  S I  &  N a u g a r d n k o  o
99 W ®  U  ™  _  (N ow ogród zk a ) 8

Po raz p ierw szy  w  W iln ie  TO  V  A  f >  T  T K  V  Y  * *  
p r z e p i ę k n y  f i l m  M * M.

W  ro lach  g łów n y oh: Hans H o lt i  E lga  Brink.

n a d p r o g r a m  Ostatnia aktualności Świata i frontu
Począ tek  sern sów  o  godz. 17 i 19.15.___

99 K O Ł F I O W E 6 6  G eleż inkelio
(K o le jo w a ) 14

Dz ś p rzep iękn y film  p. i .

„ W IE D E Ń S K IE  H I S T O R I E "
n a d p r o g r a m  W a l k a  p o d  L e n i n g r a d e m .

Począ tek  seansów  o  goń*- V*« 1 1  1 MAS.

P y l i m o
(Z aw a ln a )

««
P rem iera . W sp an ia ły  dram at w-g Sudermanna

„ O G N IE  Ś W IĘ T O J A Ń S K IE  
n a d p r o g r a m  Ostatnie aktualności z frontu.

Poozą tek  sean sów  o  godz. 19 i 19.30

Zarząd miasta Wilna potrzebuje
p orin ąć  i połnpad około  700 mtr. d rzew a  opa łow ego. O fe r ty  
składać do W ydzia łu  G ospodarczego -•> Dornininkonił (D om i­

n ikańska) 1, pokój 13.

W . W . K o o p . „R u ta *  k u p u ją  kon ie#  nadające s ię  d o  • I f t t -
row ych  wozów- Zw racać s ię  do b iu ra : Gedim ino (d . M iek ie- 

_w ic za ) 22-a, U k io  Skyrius (D z ia ł gospodarczy ) od  g. 9—19

I  Bania i n n ln w a n F I
(J eu U ch e r  U ntcrrieht (P r ira t-  

łu fau le). K a r i jr  n iem ieck i** 
2® arzędn icxa i m lodziełow ® . 
10 rub li m iesięczn i® . Gediaun® 
(d . M ick iew icza ) C— 13.

n ® n t«c h e r  U nterrteh t. K o n t* -
sjonow any p r zc iw ta d ze  «*k o l-

a e  kura ję zyk a  n iem ieck iego . 
G ru py i  esoby , P o rezam ian ie  g. 
w — 1*. T o to r ią  (T a ta rsk a ) * — J.

| -erm n n i»lik *Institu t‘ — D id llo jl 
, w  (W ie lk a ) * —1. J ę z y k  n le- 
m eck i. Szybko, fachow o, grun­
townie, najtaniej.

Ifnn aes jonow an ®  karay  ję zyk a
* *  n iem ieck iego  d la  d o ro ily ek , 
Gedim ino (M ick iew ic za ) M  — k  
p rzy jm a ją  za p isy  do now yan  
grup codzienni® od  1«— t t .  —  g

M a n ezyo te lk a  zzk o ty  łia d n le j 
1 studentka udzie la ją  korepe­

tyc ji. O ferty  proszę  składać do 
adm in istracji ,G ońea% pod „Na-
uozyeiclka*.

I  Baaflel l p m i i i  l
Kosm os Radio

C i. O a gys ,
W ilno , Sad im ino, (d . M ick iew i­
cza ) ł .  O ddzia ł; D id źio ji (W ie l­
ka ) M . K o p i fo toŁw ia tłom iers,
odbiorailsl radiowe# rad iosprsętt 
e lek tryczn e  p rzy rzą d y  pom iaro­
w e  i m aterjaty  in s ta la c y jn e ^ ^

Pogotow ia oloktryczno
B O C H W IC  i S-ka 

N apraw y instalacji 
e leU ry e zn ych  i  rad iow ych . 

Vitadeaa (W i i .ń z k a )  23,

Dr. W . W ctodfR o
choroby ikórne i w eneryczne. 

P y lim o  (Zaw alna ) 23

t A K U S Z E R K I 1
Marlo Loknorowa

■zyjmnjo od  9 rano d « T *  
Jasinskio (J ss iń sk ieye ) 7— 5

W . Sm lałow ska
P I l ic i  u- (Zam kow a)

I P R A C A 1
D m -h a it erka p iazącz na maazy- 

n ie, znająoa ję z y k  litawZki 
aznka jak ie jko lw iek  praoy. O fer­
ty  proszę  k ierow ać do adsaln. 
.G ońca" pod i.B noha lterka*. H73

I fo lp o r t e r z y  .G ońca potrzebn i 
•w  na prow incji: L ida, Now o­
gródek, Baranow icze. Szczu­
czyn , W otożyu . M otndeozno, 
St. W ile ik a . Postaw y, O U bokle, 
M ichaliszki, Podbrodzie, Me], 
szago ła . S zyrw in ty , E jszyszk i. 
ZclaszaC aię; Zw ierzyn iec . Tra- 
nłotoz g . (d . S ta ra ) U z i ,  
godz. 1*. ****

M atych m iast potrzebna goapo- 
dyn i domowa w  Średnim 

w ieku  do  ł-m io  m ie ń ło zn e go  
dziecka. W yn agrodzen ie  100 rb. 
m ieaięeznie. Zw raooć aięt K « -  
linausk ie g. (U  Pohu lanka) 
IV— 13. g —

Potrzebna pan ienka do asyoia. 
M oniuszkoS (M on iuszk i) 28—1 

147#

£ L O K A L E I
Pokój lub dw a małe, ładn ie n- 

m eb low are , c iep le , s łon ecz­
ne. z  w szelk im i w ygodam i po­
szukuje Z g łoszen ia  do zakładu 
rym arzk iego  M azsa, V iln iaus 
(W ilań sk a ) 30, d la  .O p łaca lnego"

1 I
A parat rad iow y  a iee io w y , o - 

atatnl m odel, 8 — 4 lam py, 
ok a zy jn ie  kupię, Zg łoszen ia  do 
zakładu rym arsk iego  •£’ * ! ! '  
v Hniau» g .  (W i l e ń * a )  
pod .R a d io * . _______  US®

Beczkę do kanusty kop i# . Ma- 
ln ną  g, (M łyn ow a ) 8— tł.

1481

f  h ętc io  kupię knpen na mę- 
w* sk le ubrani#, p ierw szorzędny 
asaterjat i skórki fok ow e  albo
karakułowe. D id źio ji g . (W ie l­
ka ) 8 —t .  Zakład fo togra ficzn y .

g a r n itu r  czarny na osobę w zro - 
w  etn średn iego  do sprzedania. 
O glądać od  gods. 14 do 18. K a i- 
T a riją  g. (K a lw a ry jak a ) 16—4.

1470

Kołdrę jedwabtsą. kom odę, stół 
ok rąg ły  i  Krzesła sprzedam . 

Gśupio g . ^Zarzeozna) SO —  8

i^ u n ię  szczen iaka kokara caar- 
*  Yia ,7 “ - _ŻVejq g. (d .

R yb a k j) e. Baein ftakt. 148*

l (u o l ę  W oJokl używ ane; sprze- 
dam n ow e żelazka e lek trycz­

ne. T ilto  g . (M ostow a ) » a  i ,  
godz. 14— 14. — g

S fn p ię  w sze lką  a źyw rn ą  ga­
lan terię  damską, męską I 

dziecinną o ra z  drob iazk i galan­
tery jne. O fe r ty  do  adm. .G oń ­
ca* p o ił .G a la n te r ii* . 1431

■fB p inry g w ozy ; jeden— platror- 
' *  m ę a a  resorach, drugi —  
zw y k ły  w óz  rob oczy  o raz n* 
p rzą ł nakonia. O fe r ty  proazę 
k ierow ać do przedsięb iorstw a 
po ligra ficzn ego  _VaIzdas‘ , M ia- 
dau go  g .  fS jow aok iego ) 21,

P  aula® koncertow e Betttuę* 
■ i palto z im ow e męskie sprze­
dam. O p lyers ite te  (U n iw ersy ­
tecka ) i  m. 3. 1433

teble, chod- 
i drobiazyt- 

Gedym ino g. (d. M ick iew icza ) 
S3— 8, od 11 do 17. 1420

Sprzedam  różne n 
n lk l. naczynia

Sprzedaje s ię  pia 
*g. (A ntoko lska ]

j la c . Antakaln io  
. (A n tok o lsk a ) 84— 2. D ow le- 

s leć  s ię  e d  godz. 3 —a. 1488

n ied rogo  m aszynę£ p rzed a m

tablo. S zk ectiką  g. (Popow śka ) 
83 m. « .  US0

pisan ia  Rem inoton por- 
Mken" '

Cprzedaim  lisa  rudego sybery j- 
*  Skiego. Manilo g . (Tusku lań- 
aka ) 2 2 -1 . Od g. 15—18. 1481

C p rze d a m  m ęskie bu ty chro- 
J  m ow o ■  cholewkam i w  bar­
do  dobrym  stnnio. K a lva r ijq  g. 
((< a lw ary jskn ) 18—7. 1471

aszyn ę  do szyeta 
• »  nośną. 8t . Jono g. (8w . Jan­
ik a )  2— 10. (P racow n ia  b ie lizn y ).

1478

C p rzed a m  i 
—  nośna. 8

]
A A )  D o d a n m  i tłum aczenia

• n iem ieck ie i litew sk ie  
V iln iaue (W ileń sk a ) 85— 5 (w e j­
śc ie  z  frontu, u fo tog ra fa ). 1S~S

D o d a n ia  I tłum apzenia do  w ładz 
■ w  jęz . n iem ieckim  i litew ­
skim . O dm inią (d . Garbarsna) 
1— 21, ró g  d. M iek iew ioza . 6L7

7  o ło żym y instataeię na pro- 
* •  w in c ji, d z ięk i której s iln ik i 
w tatrowo, w odne, n tłynawe itd. 
dostarcza j#  bezułatnano św iatła. 
Gedim ino g. (d . M ick iew icza ) 
18—S. 14 >1

W gubiono dokum enty 7.X r. b. 
"  na pi* Łnbiakim  na naaw. 
Jana I A n n y  Bobińskich w raz z 
300 rh. w  got. Znalazcę noraaza 
Się o  zw ro t ty lk o  dokumentów. 
Jan  Kobiński, T ra id tn ie  g. (L i ­
tew sk a ) 40. 141*

T g n b lo n o  torebkę brązow ą «
“  paszportem  litew sk im  na 
nazw isko Józe  y  Nasu low ej i  
kartki żyw oośa iow e na 4 osoby. 
P roazę  o  zw ro t za  nagrodą. 
K oaduutorią  g , (K on d u k to rek *! 
10-4 . 1‘ 7‘


